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Hosanna Synowi Dawidowemu

DRAMAT Męki C hrystusa  — 
Który swój punltot kulm ina­

c y jn y  osiąga w W ielki P ią tek  —  
<MpzpacEyna się wielkim kon trastem : 

zanim dojdzie do ostatecznego poni­
żenia C hrystusa  przez męlkę krzyża, 
następuje  Jego WiefliMe uwielbienie 
w czasie m esjańskiego i trium falne­
go w jazdu do Jerozolimy. Okrzyiki 
radości i entuzjazm u ludu, zgroma- 
dtzcnego n a  św ięto Paschy, tow arzy­
szą w jeżdżającem u do „m iasta  swo­
jego” C hrystusow i. Gałązki paihno- 
we i rozesłane stzaty wyznaczają 
drogę. Pełne zachw ytu wołanie ludu: 
Błogosławiony ten, k tó ry  przycho­
dzi w  imię Pańslkie. Błogosławione 
królestw o ojca naszego Dawida, k tó ­
re  przychodzi. H osanna na  wysokoś­
ciach (Mk 11,9-10) —  w skazuje na  
niezwykłość i w yjątkow ość chwili.

Pierw si chrześcijanie z Jerozolim y 
parnią taili o tym  wydarzeniu i zwią- 

^ ja n y m  z nim przeżyciu. Dlatego w 
JPbioznicę w jazdu zbierali się na  Gó­

rze Oliwnej, gdzie czytali Ewangelię 
o wjeździe P an a  Jezusa, a  potem  w 
uroczystej procesji udawali się do 
Kościoła Zm artw ychw stania. P ro ­
cesji tow arzyszyło widowisiko : bis­
kup na oślicy przedstaw iał Pana 
Jezusa ; s ta rs i i dzieci, trzym ający  
w rękach  gałązki palm  lub oliwek, 
śpiewali hym ny i antyfony.

Zwyczaj procesjonalnego obcho­
du pam iątk i trium falnego wjazdu 
P an a  Jezuisa do Jerozolimy, znany 
na  W schodzie już w  IV wieku, przy­
ją ł się z czasem w  Rzymie (IX-X 
w iek), gdzie do uroczystej procesji 
dodano jeszcze poświęcenie i rozda­
nie pailm, a  następnie rozpowszech­
nił się w  całym Kościele Zachodnim. 
Dlatego też niedziela, w  k tó rą  od­
byw ała się ta  uroczystość, o trzym ała 
nazwę Niedzieli Palmowej.

N a wzór pierwszych chrześcijan i 
my również wspominamy ten  pełen 
wymowy w jazd C hrysttu sa  do Je ro ­

zolimy w liturgicznym  obrzędzie po­
święcenia paJm i procesji w  Niedzie­
lę Palmową.

Palm a —  oznacza m ęstw o chrze­
ścijańskie i męczeństwo ; je s t i sym ­
bolem zwycięstwa. J e s t  więc ona w y­
razem  przyw iązania do C hrystusa  i 
miłości —  aż do heroizmu.

Proces i a  palm owa —  (od czasu 
reform y W ielkiego Tygodnia dokona­

nej przez papieża P iusa X II) —  ma 
c h arak te r hołdu i uwielbienia skła­
danego przez lud Boży Chrystusow i 
Królowi, k tó ry  jako  Zwycięzca w ra ­
ca do „m iasta  sw ojego”, to  znaczy 
do Kościoła. W czasie je j trw ania  
rozbrzm iewa radosna aklam acja lu ­
du : H osanna Synowi Dawida. Bło­
gosławiony, k tó ry  przychodzi w  imię 
Pańskie. H osanna na  wysokościach, 
(por. M t 21,9) oraz an tyfcna  Pue- 
ri H ebraeorum  i Psalm  21, naw ią­
zujące w sw ojej treści do dzieci He­
brajczyków, które wyszły niegdyś 
na  ST>otkanie C hrystusa  i wznosiły 
okrzyki na  Jego cześć.

W  czasie procesji wierni, niosą 
W rękach poświęcone palmy, na  cze­
le je s t niesiony krzyż. Ten krzyż, 
przystro jony padmą, czerwony kolor 
szat liturgicznych w skazują na  C hry­
s tu sa  i Jego królestwo, osiągnięte 
m ęką i śm iercią krzyżową. N asz u- 
dział w  procesji z palm ami w yraża 
gotowość pójścia śladam i C hrystu ­
sa  ńr'; nie tylko w  liturgicznym  po­
chodzie, lecz w życiu codziennym. 
C hrystus bowiem je s t  jedyną i pew­
ną drogą, wiodącą do „wiecznesro 
Jeruzalem ” w niebie, czyli do zba­
wienia. Ku niemu prowadzi On 
swych wyznawców przez tajem nice 
paschalnego m isterium  sw ojej męki, 
śm ierci i zm artw ychw stania.

K rólewska droga C hrystusa : dro­
ga uwielbienia i chwały za kilka 
dni — jaJk wiemy —  zamieni się w 
dirosrę poniżenia i pogardy. Zam iast 
raJdoshnego H osanna zabrzmi zwło- 
Wrogie wołanie ludu : U krzyżuj Go. 
Ten m oment przypomina opis Meki 
Pańskiej, zapisany w Ewaneelii św. 
M ateusza, czytanej po raz  pierwszy 
w czasie Mszy św. tego dnia. Tak 
litu rg ia  Niedzieli Palmowej uczy, że 
nie każdy triu m f je s t  ostatecznym  
zwycięstwem i nie każde poniżenie 
je s t ostatecznym  odrzuceniem —  i 
że droga do pełnego zwycięstwa do­
b ra  nad złem : droga do Boga i do 
realizacji pełnego człowieczeństwa 
prowadzi zawsze przez cierpienie i 
wyrzeczenie, ofiarę i krzyż, aby po­
tem  stać się drogą trium fu  i chwa­
ty
4 Poświęcane w kościele „palmy” u- 
mieszcza się w domu, zatknięte przy 
krzyżu lub w  ram ie świętego obra- 
ziu. Ilekroć na  nich soocznie oko 
mieszkańca domu, przypomną mu 
one te  bogate treści, jakie przyno­
si uczestnictwo w obrzędzie Nie­
d z ie l Palmowej.

Ks. W. SZUBERT



Homilia na Niedzielę

T ĘSKNOTĄ człowieka je s t  n a ­
leżeć do kogoś. Mieć zdrowe 

i mocne korzenie, kitóre gw aran tu­
ją. bezpieczeństwo i radosne poczu­
cie przynależności. Być potrzebnym. 
Ofiarować się komuś. Bez tego nie 
m a miłości. Bez miłości zaś nie ma 
życia. W szystko trac i koloryt, świa­
tło i senis. Nie m a dla kogo żyć 
i pracować. Do kogo więc należeć ? 
Komu służyć ? Komu ofiarować sie­
bie ? I  k to  może przyjąć ten  dar 
—  człowieka — jego myśli1, ciało i 
duszę, ból i radość, początek i ko­
niec. nasze życie i śm ierć i wiecz­
ność. K to ? Jeśli nie Jezus Chry­
stus. to  Kto ? A jeśli Jezus C hry­
stus, to  w jaM  sposób ? Święty P a ­
weł daje nam  przykład : „Obecne 
moje życie je s t życiem w iary  w Sy­
na Bożego, k tó ry  umiłował mnie i 
sam ego siebie wydał za mnie” (Ga 
2.20). N a innym  zaś m iejscu pasze 
on : ..Postanowiłem, nie znać nicze­
go więcej ja k  tylko Jezusa  C hry­
stu sa  i to  ukrzyżowanego” CI Kor 
2.2).

Jeżeli m am y tę  sam ą w iarę i t a ­
kie sam e postanowienie, będziemy 
mogli wejść w tajem nicę Wielkiego 
Tygodnia : Tygodnia Męki Pańskiej. 
Jezus C hrystus odnowi w tedy w nas 
tajem nicę naszego chrztu, przez k tó ­
ry  zostaliśm y włączeni w  Jego 
śmierć i m am y zapewniony udział w 
Jego Zm artw ychw staniu. „Patrzm y 
więc na  Jezusa C hrystusa, k tó ry  
nam  w wierze przewodzi i ją  wydos­
konala” H er 12,2). „On to  zam iast 
radości, k tó rą  Mu Obiecywano, prze­
cierpiał krzyż, nie bacząc n a  jego 
hańbę, i zasiadł po prawicy tronu  
Boga” (H br 12,3).

Widzimy najpierw , że Jezus prze­
żywał sw oją Mękę wewnętrznie, za­
nim przeżywał ją  fizycznie. Zanim 
przyszła chwila aresztowania, jako  
początek widzialnych znaków cier­
pienia, Jezus już „wszystko” prze­
żywał w głębi swojej świadomości. 
Zanim „wykonało się” , Jezus widział 
i przyjm ował dobrowolnie całe swo­
je przeznaczenie. W idział się n a ­
przód „pogrzebany” (Mk 14,8), wi­
dział się naprzód „zdradzony” (Mk 
14,10n), widział naprzód swoje 
„d a ło  wydane” i „Krew przelaną” 
(Mk 14,24) widział się naprzód „o- 
puszczony przez wszystkich i zapar­
ty  przez P io tra” (14,27n) widział 
się naprzód „um ierający” (Mk 14, 
34). -

Od kiedy zaczęło się to  uświado­
mienie sobie i przeżywanie Męki 
przez Jezusa ? S tajem y nad prze-

Palmową ~

TAJEMNICA 
MEKI PAŃSKIEI

pasitną tajem nicą Jezusa C hrystusa, 
Syna Bożego, k tó ry  „istniejąc w po­
staci. Bożej, nie skorzysta ł ze spo­
sobności, aby na  równi być z Bo­
giem, lecz ogołocił sam ego siebie, 
przyj ąwszy półstać sługi, staw szy 
się podobnym do ludzi', a  w zewnę­
trznym  przejaw ie uznany za  czło­
wieka, uniżył sam ego siebie, staw ­
szy się posłusznym aż do śm ierci i 
to  śm ierci krzyżowej” (F lp 2,6-8). 
W iemy z Ewangelii, od kiedy Jezus 
zaczął mówić Otwarcie o czekającej 
Go męice i śmierci. Po  wyznaniu 
w iary  przez P io tra  pod C ezareą Fili- 
paw ą „Ty jes teś M esjasz” (Mk 
8,29) Ew angelia podaje : „I zaczął 
ich (swoich uczniów) pouczać, że 
Syn Człowieczy m usi wiele cierpieć, 
że będzie odrzucony przez starszych, 
arcykapłanów  i uczonych w  Piśm ie : 
że będzie zaJbity, ale po  trzech 
dniach zm artw ychw stanie. A  mówił 
Zupełnie otw arcie te  słowa” (Mk 
8,32).

Nie było to  więc ty lko jak ieś 
nieokreślone bliżej przeczulcie, lecz 
jasne widzenie swej przyszłości. P y ­
ta ją c  więc, od kiedy zaczął Jezus 
przeżywać wewnętrznie sw oją mękę, 
doszlibyśimy, cofając się wstecz, aż 
do początków Jego publicznej dzia- 
łaJlności. Rozpoczął Jezus sw oją dzia­
łalność publiczną „po uwięzieniu J a ­
n a  Chrzciciela” (Mk 1,14, a  więc 
widomym znaku, jaM  los spo tyka 
proroków . Może należałoby iść jesz­
cze dalej w  przeszłość Jeziusa ? Po­
zostanie zawsze tajem nica  Jezusa 
C hrystusa  niezgłębiona. Pozostanie 
wezwanie do w iary, że je s t  On Sy­
nem  Bożym Jednorodzonym , „k tó ry  
dla nas i d la  naszego zbawienia 
zstąpił z nieba i za spraw ą Ducha 
Świętego przy ją ł ciało z M aryi Dzie­
wicy i s ta ł się człowiekiem. Został 
umęczony pod Ponckim  Piłatem , u- 
łorzyżowan, um arł i pogrzebion, z stą ­
pił do piekeł, trzeciego dnia zm art­
wychwstał...”

Pozwólmy więc łasce Bożej dzia­
łać w nas, podczas gdy rozważam y 
opis Męki P ana  naszego Jezusa 
C hrystusa  według św iętego M arka. 
Sw. M arek E w angelista  organizuje 
swój opis Męki Pańskiej w  dwóch 
etapach. N ajpierw  : Męka C hrystu­

sa  „oznaczona” czyli sakram ental­
na  (Mk 14,1-52). Jezus objaw ia się 
w  niej jako  prorok, k tó ry  zapowia­
da sWoją przyszłość, jako  „widzą­
cy”, Ićtóry czyta w  sercu  zdrajcy  i 
w sercach uczniów, jako  ofiara  i 
Kapłan, k tó ry  ją  Składa z samego 
siebie. Swoją śm ierć męczeńską 
przyjm uje i czyni ją  darem  ofiar­
nym, dziełem Zbawienia, k tórego o- 
woce udzielane będą wierzącym pod 
osłoną znaków chleba i w ina : „To 
je s t  Ciało m oje za w as wydane”, 
„To je s t krew  m oja za w as prze­
lana”. Następnie św ięty M arek E- 
wangeJisita prowadzi n as do Ogro­
du Oliwnego, abyśm y uczestniczyli 
w  męce wewnętrznej Jezusa. Z ja- 
fcimże realizmem, z ja k ą  w yrazis­
tością opisuje on wszystko. Przed­
staw ia Jezusa jako  „przejętego 
trw ogą” , „ogarniętego strachem ”,
,Jeżącego na  ziemi” , śm iertelnie 
motnego. N ikt, naw et P iotr, nie b ^ ^  
w  stanie „czuwać jednej godziny z 
Nim  !” Jedynie m odlitwa przedziera 
się  przez tę  noc Ogrodu Oliwnego. 
M odlitwa posłuszeństw a modlitwa 
zharm onizowania woli Jezusa z wo­
lą  O jca : „Nie to, co j a  chcę, ale to, 
co T y niech się sltanie” (Mk 11,36).
I  s tan ie  się tak , ja k  chce Bóg O j­
ciec. „Przyszła godzina, oto Syn 
Człowieczy będzie w ydany w  ręce 
grzeszników” (Mk 14,41) J

N astępnie M ęka Pańska, przeżywa­
na  pod znakam i i wewnętrznie w 
duszy Jezusowej —  rozw ija się pu­
blicznie, w  pewnym  mieście, n a  o- 
czacih ludzi z całym  okrucieństwem. 
E w angelista  nie w yszukuje słów, aby 
n as wzruszyć, czy n as  napominać. 
W iem y pierwszem u przepowiadaniu 
ślw. PiOltra, k tó rego  jelst uczniem^® 
s ta ra  się „nakreślić przed  n a s z y m i  
oczami obraz Jezusa C hrystusa  u- 
kirzyżowanego” (Ga 3,1). Jego opis 
nie chce być ani reportażem , ani 
rew elacją, lecz św iadectwem  wiary.

I  oto, w  chwili gdy tajem nica 
Męki Pańsk ie j zagęszcza się, gdy 
ciemności okryw ają  Ziemię, nowe 
św iatła  zapa la ją  się i ośw ietlają 
Krzyż. Św iatła P ism a Świętego, k tó­
re  ukazu ją  nam  w  „Ukrzyżowanym ” 
M esjasza „Sługę Bożego” , według 
proroctw a Izajasza . I  św iatła  pogań­
skiego, k tó re  w ydobyw ają się ze 
słów Setn ika  rzym skiego : „Prawdzi­
wie, ten  człowiek był Synem Bo­
żym ” (Mk 15,39). N ie pozostaje 
nam  nic innego, jak  upaść n a  twarz 
przed Krzyżem  C h ry stu tsa  i wyznać: 
„W ierzę w  Ciebie, Panie Jezu !”.

Ks. K. Kuczaj T. Ch.

Głos Katolicki etr. 2



W IE R Z Ę  «  BOGA ST W O R ZY C IE LA .- =

ATEIZM
By nasz rozważany problem nabrał właściwego znaczenia, trzeba go 

umieścić we współczesnych realiach, w których żyjemy. Zjawiskiem typowym, 
rzucającym się na codzień w oczy, to ateizm, czyli zjawisko niewiary, czy 
przeciwstawienia się wierze. Porównuje się dziś wyzwanie, jakie rzuca Koś­
ciołowi ateizm, do wyzwania rzuconego młodemu Kościołowi przez pogań­
stwo. Jesteśmy głównymi bohaterami tego, czemu przygląda się świat dzisiej­
szy : walki za i przeciw Bogu.

Agresywność ateizmów : pragmatycz­
nego, egzystencjalnego, neopozytywi- 
stycznego, psychoanalitycznego, mark­
sistowskiego, strukturalistycznego, spra­
wiła, że u wielu wierzących wytworzy-1 
ło się nawet poczucie niższości kultu­
ry i myśli katolickiej wobec ateizmu. I 
to jest prawdopodobnie nasza najwięk­
sza wina. Marazm katolicyzmu jest rze- 
<^ywiście przewinieniem w stosunku do 

^^łeisiejszego świata, gdyż niepowstrzy- 
^BRany postęp ateizmu oznacza bieg ku 

katastrofie.
By uplastycznić tę prawdę, pragnę 

odwołać się do pierwszego międzynaro­
dowego kongresu poświęconego współ­
czesnemu ateizmowi, zorganizowanemu 
jeszcze w 1980 r. przez Wyższy Insty­
tut Studiów nad ateizmem przy Urba- 
nianum (Katolicki uniwersytet na pra­
wach papieskich). W Kongresie (6-10 
października) wzięło udział około 100 
uczonych z 30 krajów. W ostatnim dniu 
Kongresu zabrał głos Jan Paweł II. Oto 
polski przekład tego nader ważnego 
przemówienia papieskiego.

Eminencjo, Ekscelencje, drodzy Bra­
cia 1 Siostry!

1) Dziękuję wam za wasze słowa. Ła­
two zauważyć, że ateizm jest bez wąt- 

^y jien ia  jednym z najważniejszych zja- 
| v i s k ,  a nawet — można powiedzieć — 

duchowym dramatem naszych czasów. 
Człowiek nowoczesny — upojony wi­
rem własnych odkryć, przekonany, że 
postęp techniczny nie zna granic — 
spostrzega, że nieodwołalnie stoi twarzą 
w twarz ze swym losem : „Po co wy­
bierać się na księżyc g S I jak mów je­
den z najwybitniejszych ludzi naszych 
czasów — jeżeli ma się tam popełnić 
samobójstwo ?”

Co to jest życie ? Co to jest mi­
łość? Co to jest śmierć? Odkąd ist­
nieją ludzie myślący, te podstawowe 
pytanie nie przestają zaprzątać ich 
umysłów. Przez całe tysiąclecia wielkie 
religie trudziły się, by na nie odpowie­
dzieć. Czyż przenikliwemu spojrzeniu 
filozofów sam człowiek nie ukazywał 
się nierozłącznie jako Homo faber, Ho­
mo Ludens, Homo Sapiens, Homo Re- 
ligiosus ? I  czyż temu właśnie człowie­
kowi Jezus Chrystus nie zechciał za-

pronować dobrej nowiny zbawienia, no­
sicielki nadziei dla wszystkich, poprzez 
przypływy pokoleń i odpływy cywiliza­
cji ?

2) Tymczasem człowuek nowoczesny, 
poczynając od Odrodzenia, w jakimś 
gigantycznym wyzwaniu powstaje prze­
ciw temu orędziu zbawienia i zaczyna 
odrzucać Boga w imię samej swojej 
ludzkiej godności. Ateizm =  początko­
wo dotykający małej grupy umysłów, 
intelligencję, uważanych za elitę — sta­
je się dzisiaj zjawiskiem masowym, któ­
re osacza Kościoły. Co więcej, przeni­
ka je od wewnątrz, tak jakby sami wie­
rzący, nawet ci powołujący się na Chry­
stusa, znajdowali w sobie jakąś ukry­
tą skłonność do rujnowania wiary w 
Boga w imię autonomii i godności czło­
wieka. Chodzi tu o „prawdziwy seku- 
laryzm” wedle wyrażenia Pawła VI z 
Jego Adhortacji apostolskiej „Evangelii 
muntiandi” : „koncepcja, według któ­
rej (świat) całkowicie tłumaczy się sam, 
bez potrzeby uciekania się do Boga, 
który staje się zbyteczny, a nawet prze­
szkadza. Tego więc rodzaju „sekula- 
ryzm” usiłuje podkreślić potęgę poznaw­
czą człowieka, doprowadza do pomija­
nia Boga, a także do Jego zaprzecze­
nia.”

3) Taki jest duchowy dramat naszej 
epoki. Kościół nie może się z nim po­
godzić. Przeciwnie, Kościół odważnie 
chce mu stawić czoła. A to dlatego, że 
Sobór zechciał służyć człowiekowi ; nie 
człowiekowi abstrakcyjnemu, pojmowa­
nemu jako jakiś byt teoretyczny, ale 
człowiekowi konkretnemu, egzystencjal­
nemu, zmagającego się ze swymi py­
taniami i nadziejami, ze swymi wątpli­
wościami, a nawet i negacjami. Właśnie 
temu człowiekowi Kościół proponuje 
Ewangelię. A więc Kościół musi czło­
wieka poznać tym poznaniem zakorze­
nionym w miłości, które usposabia do 
szczerego i opartego na zaufaniu dia­
logu, dialogu ludzi rozdzielonych przez 
swe przekonania, ale zbliżających się ku 
sobie dzięki tej samej miłości człowie­
ka.

„Humanizm laicki i świecki — po­
wiedział Paweł VI z okazji zamknięcia 
Soboru — ukazał się w swej groźnej 
wielkości i w pewnym sensie rzucił wez­

wania Kościołowi. Religia Boga, który 
stał się człowiekiem, spotkała się z re- 
ligią — bo to jest religia — człowieka, 
który czyni się Bogiem. Co z tego wy­
nikło ? Starcie, walka, klątwa ? Mogło 
się tak stać, ale tak się nie stało. Mo­
delem duchowości Soboru była stara 
historia Samarytanina”.

Ja sam, z trybuny Narodów Zjedno­
czonych, 2 października 1979 roku, wy­
raziłem to życzenie: „by samo zmaga­
nie się pomiędzy światopoglądem reli­
gijnym a ateistycznym, które jest jed­
nym ze „znaków czasu” naszej epoki, 
zachowało szlachetne i godziwe cechy 
ludzkie, bez naruszania podstawowych 
praw sumienia każdego człowieka żyją­
cego na ziemi.”

Takie jest przeświadczenie naszego 
pełnego humanizmu, który prowadził 
nas ku spotkaniu ludzi, nawet tych, któ­
rzy nie podzielają naszej wiary w Boga 
ze względu na swoją wiarę w człowie­
ka — co jest tragicznym nieporozu­
mieniem, które należy rozproszyć. Wszy­
stkim chcemy serdecznie powiedzieć: 
nasz szacunek jaki żywimy dla człowie­
ka, jest taki sam jak wasz, albo i więk­
szy, jeśli to możliwe. Toteż chcemy wam 
pomóc, byście mogli odkryć i dzielić 
z nami radosną nowinę Boga, tego, któ­
ry jest źródłem i fundamentem wiel­
kości człowieka, Bożego dziecka i na­
szego brata w Jezusie Chrystusie.

To wystarczy, by wam powiedzieć, 
drodzy przyjaciele, jak bardzo się cie­
szę z tych dni studiów, które was zgro­
madziły w Rzymie, na Papieskim Uni­
wersytecie Urbanianum, pod patronatem 
Wyższego Instytutu studiów nad ateiz­
mem, promotora waszego międzynaro­
dowego kongresu poświęconego temato­
wi : Ewangelizacja a ateizm.

4) Z  wielkim zainteresowaniem przej­
rzałem program, któryście mi przesłali. 
Z radością stwierdziłem obecność zna­
komitych profesorów i ludzi nauki, któ­
rych jak najżyczliwiej tu przyjmuję. 
Prawdę mówiąc, można dostać zawrotu 
głowy, kiedy się odkrywa rozległość roz­
ważanej przez was dziedziny i kierun­
ki poszukiwań, jakieście wyznaczyli: 
aspekty fenomenologiczny, historyczny 
filozoficzny i teologiczny współczesnego 
ateizmu.

Zjawisko ateizmu osacza nas rzeczy­
wiście ze wszystkich stron : od Wscho­
du do Zachodu, od krajów socjalistycz­
nych do krajów kapitalistycznych, od 
świata kultury do świata pracy. To zja­
wisko nie oszczędza żadnego etapu ży­
cia : od wątpiącej młodości aż po scep- 

(Ciąg dalszy na  str. 12)
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♦  Genevieve Duboscą
❖
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Bóg uratował 
mojego syna
Tłum aczył: Ks. Zygmunt Zarzycki

Na progu kaplicy, w wieczornej szarówce, zebrało się 
około pięćdziesięciu chłopów. Oczekują mego wyjścia. Nie 
zamknęłam drzwi. Widzieli jak się modliłam. Nie mają 
wrogiego spojrzenia. Uśmiecham się do nich i życzę im do­
brego wieczoru. Gdy przygotowuję się do rozbicia namiotu, 
jeden z nich daje mii znak, bym szła za nim. Waham się 
niepewna. Zresztą, po tym wszystkim, zobaczymy. Dziwna 
wioska! Idziemy drogą, a raczej ścieżką ubitą ziemią i ka­
mieniami. Po obu stronach lepianki z podwórkami. Przed 
każdym domem identyczna ławka. Z każdej strony drogi bie­
gnie rów, do którego spływa woda deszczowa, woda brudna 
i ścieki z obory. Mocny zapach unosi się z rowów, który 
ściska me gardło... Mam wrażenie, że przeniosłam się do 
czasów średniowiecza. Na fermie poznaję resztę rodziny: 
młoda i piękna kobieta o jasnych włosach śpiętych w o- 
gromny kok spadający na szyję oraz dwoje dziieci Izabela 
i Iwan. Skarbek zostaje odesłany do stajni z ogromną por­
cją siana. Aby go napoić trzeba czerpać wodę ze studni w 
podwórzu. Odkrywam stary ale skuteczny system. Obok 
studni znajduje się drzewo zakończone gałęzią w formie wi­
deł, dó której przyczepiony jest pień brzozy o średniej wiel­
kości. Na końcu drzewa jest umocowane przy pomocy łań­
cucha wiadro, a na drugim końcu wielki kamień, który 
służy jako przeciwwaga. Wystarczy jednym palcem podnieść 
kamień i wiadro zjeżdża do studni i wszystko załatwione, 
z Jescze nie koniec niespodzianek. Tutaj każdy chodzi bez 
butów za wyjątkiem gospodarza. Są zbyt ubodzy, by kupić 
dla wszystkich buty. Ale nie wydaje mi się, by inni człon­
kowie rodziny cierpieli z tego powodu. Posiłek podany jest 
w kuchni oświetlonej lampą naftową. Ubite klepisko służy 
za podłogę, w murze są wykute półki. Wielki piec na drze­
wo służy jako kuchnia. Po kolacji wszyscy siadamy na 
ławie. Młoda kobieta postawiła na ziemi miskę pełną wody 
i duży ręcznik. Zaciekawiona obserwuję każdy jej gest. Za­
czyna przez' dokładne mycie nóg swoich dzieci, następnie 
własne i zaprasza mnie, bym uczyniła to samo. Bez zastano­
wienia zdejmuję buty i wykonuję respektując przezwycza- 
jenie rodziny, która zaprasza mnie po prostu do uczestni­
czenia w codziennych prostych gestach. Nigdy nie odmawiam 
wchodzę razem ż nimi do drugiej części domu. Dwa pokoje 
o ścianach pobielonych wapnem, bawełniane nakrycia łóżek 
haftowane w bukiety czerwonych czereśni o żywych kolo­
rach, duże lniane dywany o najrozmaitszych kolorach, praw­
dopodobnie tkane ręcznie, spoczywają na wypastowanej po­
dłodze. Przyznaję, że kontrast jest ogromny pomiędzy 
pierwszym wrażeniem miasteczka i odkryciem doskonałej czys­
tości panującej tutaj. Doskonały gust z jakim są urządzone 
te pokoje nadaje cudowny charakter powagi i odpoczynku.

W dużym pokoju, który należy do małżonków, ponad łóż­
kiem, które tej nocy będzie moim, dostrzegam obraz przed­
stawiający Jezusa trzymającego w swoich ramionach odna­
lezioną owieczkę. Przybliżam trzymaną w ręce świeczkę, by

lepiej się przejrzeć. Nie wierzę moim oczom i mówię na 
głos:

Mój Panie, co robisz tutaj ? Czy nie wiesz, że nie 
masz ' prawa przebywania u komunistów ? Boski Pasterz u- 
śmiecha się figlarnie w ramie. Artysta, który malował ten 
obraz nie przypuszczał nawet, że ten uśmiech stanie się 
pewnego wieczora najdroższym podarunkiem dla pewnego 
pielgrzyma na progu zniechęcenia. Gdy pomyślę, że jeszcze 
przed godziną wątpiłam nawet o Bożej Opatrzności. Otrzy­
muję porządną lekcję na miarę wątpliwości ostatnich dni. 
Będę o niej pamiętali zawsze. Każdy idzie spać. Mamy 
trudności z porozumieniem się na skutek różnic językowych. 
Jednakże czujemy, że' tworzymy jedną rodzinę. Bez słów 
modliliśmy się przed Jezusem, pasterzem bardzo specjalnym, 
który pozostawia dziewięćdziesiąt dziewięć owiec i biegnie 
na pomoc tej setnej, która się zagubiła... Przed zaśnięciem 
spoglądam jeszcze raz na Pasterza, który uśmiecha się nad 
moją głową. Z takim stróżem noc będzie łagodna. Spostrze­
gam ponownie światło po pochmurnych dniach, które prze­
żywałam od wejścia do tego kraju...

Przepiękne słońce pozdrawia moje przebudzenie. Ranek 
upływa szybko. Zajmuję się praniem, młoda kobieta przy­
gotowuje kurę, zapowiadający zapach rozchodzi się aż na 
podwórze i dodaje mi ochoty do pracy. Z  apetytem poły­
kam obiad dla nadrobienia postu ostatnich dni. Nie iesU 
to aż tak ścisły post, ponieważ posiadam jeszcze sardynk^B* 
Jeszcze nigdy nie jadłam tak smacznej, kury. Co za szkoda, 
że nie mogę zapytać o przepis jej przyrządzenia, że nie 
mogę podziękować inaczej jak tylko przez gesty. Pocieszam 
się jednak, że ten wilczy apetyt jest bardziej przekonywują­
cym niż najpiękniejsze komplimenty.

Początek popołudnia zaznaczony jest przez wydarzenie, 
które mogłoby mieć tragiczne następstwa. Mały Iwan siedzi 
spokojnie w trawie i bawi się w słońcu. Jego mama i sio­
stra zajęte w kuchni. Siedzę na krześle w cieniu wielkiego 
drzewa, nogi w miednicy świeżej wody, pracuję przy swe­
trze Stefani. Robię na drutach od pewnego czasu, gdy gwał­
towny trzask podnosi moją głowę. Skarbek mocnym kop­
nięciem wyłamał bramkę stajni. Przebiega galopem podwó­
rze, nagle zatrzymuje się przed małym chłopcem. Instynk­
townie przeczuwam niebezpieczeństwo, zrywam się i biegnę 
do zwierzęcia. Skarbek odwraca się już tyłem do dziecka. 
Podnosi swe podkute kopyta. Rzucam się na dziecko. Naj­
wyższy czas. Otrzymuję straszne uderzenie w plecy i padam 
na ziemię zabierając ze sobą Iwana. Osiołek oddala się. 
Podnoszę się z trudnością. Odczuwam ostry ból, lękam się o 
mój kręgosłup. Jestem zmuszona wyciągnąć się na t r a w i^ |  
Iwan bez żadnej szkody jest przekonany, że chodzi o n o v ^ ^  
zabawę i wybucha śmiechem. Cudowna nieświadomość dzie­
cięca ! Chwilowo nie mam ochoty do zabawy, czuję się 
raczej w skórze boksera, który został znokautowany przez 
przeciwnika. Mały chłopiec leży koło mnie. Wsuwa swe piąstki 
w moje ręce. Ściskam je mocno i całuję bez możliwości 
wypowiedzenia słowa. Ułamek “ sekundy później i zabójcze 
kopvta strzaskałyby tę delikatną jasną główkę.

Nikt nie zauważył, tym lepiej. Wstydzę się gościnności, 
którą mi ofiarowują z podobnie niebezpiecznym zwierzę­
ciem. Wydaje się obecnie spokojny, ale ja nie uspokoję się 
dopóki go nie przywiążę. Podnoszę się z trudnością i za­
prowadzam osiołka do stajni. Drzwi są w opłakanym sta­
nie. Trzeba je zreperować. Pozostawiłam tutaj moje worki 
wczoraj i korzystam z okazji, by się przebrać, ponieważ 
moje ubranie jest zakrwawione. Nie mogę zobaczyć mojej 
rany, ale na pewno skóra jest przecięta. Bolą mnie tak 
strasznie plecy, że na pewno przez kilka następnych dni 
będę musiała maszerować w zwolnionym tempie. Koniec z 
pracą na drutach. Rozpościeram materac i wyciągam się, by 

/-l odpoczywać do wieczora i pilnować Iwana.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Głos Katolicki str. 4



JESTEM  SPOSR 0 D  WAS™  "  '

Edmund, Wojciech, Stanisław Bojanowski 1814 -1871
Ileż woli i samozaparcia było w tym 

schorowanym człowieku, który pozosta­
wił po sobie tak wspaniałe dzieło, jak 
Służebniczki N.M.P.

Wielcy Założyciele Zakonów, Zgro­
madzeń kojarzą się, by użyć porówna­
nia z dębami, Bojanowski kojarzy 
się raczej z lichą krzewiną... Jednak ta 
Ucha krzewina:

„ta jedna licha drzewina 
nie trzeba dębów tysięcy 
z szeptem się ku mnie nagina 
jest Bóg — f czegóż ci więcej 7”

Tak można mówić za Kasprowiczem. 
Dziś cztery tysiące Jego duchowych có­
rek — las cały — mówi i świadczy : 
„JEST BOG”.

Są świadkami Boga po całym nie­
o m a l  świecie. Świadczą i we Francji — 
^ ^ e  o tym w następnym artykule.

Urodzony 14 listopada 1814 r. w Gra- 
bonogu, w Wielkopolsce. Rodzina wy­
wodząca się z drobnej szlachty szeroko 
rozsiadła się po chlebodajnej Ziemi 
Wielkopolskiej.

Mając zaledwie cztery lata zachoro­
wał śmiertelnie. Lekarze orzekli: „Nie 
ma ratunku” Tylko Jego Matka nie

traci nadziei. Zostawiając zimne już 
ciałko biegnie po ratunek do Matki 
Matek — Swiętogórskiej Pani, Piety 
ze Swiętogórskiego kościoła w Gosty­
niu. Służba tymczasem krząta się nad 
przygotowaniem pogrzebu... Interwencja 
Matki poskutkowała. Rano mały Ed­
mund budzi się rześki i radosny, choć 
chorowity pozostał przez całe życie.

Bojanowski uczył się w domu. Nau­
czycielem był ks. Siwicki. Przejawiał 
zdolności humanistyczne i pozostało po 
Nim wiele wierszyków, przyśpiewek i 
sentencji. Miał dar zjednywania sobie 
ludzi i dlatego w jego życiu przewija 
się mnóstwo postaci. Nawet tak blis­
kich, jak choćby niespełniona miłość — 
Maria Pohl.

„Lubiłem z tobą dawniej rozmawiać i 
bawić.

Po krótkim niewidzeniu tęsknym okiem 
witać,

Lecz chciałbym z tobą dnie i noce 
trawić,

Zaledwom się nauczyI w twoich oczach 
czytać.

Spojrzałaś - zrozumiałem - kochasz ł - 
wzrok nie myli, 

(Dokończenie na  str. 8)
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„Dziś jeszcze będziesz ze mną w raju"
J e s t  es konający, ale w  Twoom wy- 

«efaionym  po brzegi bólem serou 
PesSt jeszcze m iejsce dla cudzego bó­
lu. —  U m ierasz — a troszczysz się 
o pmzesitęipcę, k tó ry  sam  przyznaje, 
że pidkło jego śm ierci nie je s t  ka­
rą  zbyt wielką za zło jego życia. 
P a trzysz  n a  Tw oją M atkę, wpierw 
jednak przem ówisz do m arno traw ­
nego syna. P rzy tacza  Cię opuszcze­
nie przez  Ojca, a  mówisz o R aju. 
Twoje oczy ogarn ia  m rok śmierci, a  
jednak  p a trz ą  one w  św iatło  wiekui­
ste. U m ierając, człowiek zaję ty  je s t  
tyfflco solbą, bo przecież zostaje w 
sw ej śm ierci sam , opuszczony przez 
w szystko. Ty jednak  troszczysz się 
o dusze, k tó re  m ają  wejść razem  z 
Tdbą do Twojego Królestw a. O Ser­
ce najm iłosierniejsze, pełne mocy i 
m ęstw a.

Nędzny złoczyńca prosi Cię, abyś 
o nim  nie zapominał. A  Ty w od­
powiedzi przyrzekasz m u szczęście

w R aju. Ozy 'kiedy skonasz, wszy­
stk o  stanie się nowe ? Czy życie 
pełne w ystępku i grzechu przemieni 
się ta k  nagle, jeżeli Ty się nad  n i­
mi pochyElaz ? Kiedy wypowiesz Twe 
przem ieniające słowa, w tedy cała 
hańba i zło życia najw iększego prze­
stępcy ogarnięte zostaje łaską i ży­
cie to  podlega tak ie j przemianie, że 
nic już nie przeszkadza, by  czło­
wiek odkupiony wszedł do Bożej 
świętości.

Zapewne, trochę litości okazali­
byśm y i m y tem u brutalnem u prze­
stępcy, ty le  by  mu coś u jąć  z jego 
męki. Ty jednak  wypowiadasz 
wszechmocne słowo Twej łaski. P rze­
nika ono serce złoczyńcy i piękło 
jego konania przem ienia w oczysz­
czający płomień Bożej miłości, k tó­
ra  w jednym  momencie rozpala 
wszystko, co jeszcze zostało Bożego 
w tym  człowieku, a  niweczy wszy­
stko, co było złem i przewiną w  je ­

go życiu —  stw orzenia zam ykające­
go się przed Bogiem. I  oto ukrzy­
żowany ło tr idzie w raz z Tobą do 
R aju  Twojego Ojca.

Ozy i mnie dasz, Panie, tę  łasikę, 
bym nigdy nie stracił nadziei : bym 
nigdy nie p rzestał błagać o wszy­
stk o  i oczekiwać wszystkiego od po­
tęgi Twojej miłości ? Spraw, abym 
odważył się powiedzieć, chociażbym 
był ostaltnim z nędzarzy : Jezu, 
wspomnij na  mnie, gdy przyjdziesz 
do Twojego Królestwa.

O Panie, niech Twój krzyż będzie 
przy mnie w godzinie śmierci. Niech 
Twoje u s ta  wypowiedzą i do mnie : 
„Zaprawdę, dziś będziesz ze mną w 
R a ju ”. Niech to  Twoje słowo uczy­
ni mnie godnym, bym uświęcony, 
uwolniony od grzechu oczyszczającą 
mocą śmierci z Tobą i w Tobie, 
wszedł do Królestwa Twego Ojca.

Karl RAHNER
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Urzędy Kurii Rzymskiej

Papieska komisja do spraw 
duszpasterstwa migracji i turystyki
Kom isja je s t  stosunkow o udo dym urzędem  Stolicy Apostolskiej, 

jes t owocem Soboru W atykańskiego II. Z ostała powołana do życia na  
mocy Motu Proprio  „Apostolicae C ir i ta tis ” Paw ła VI z 19 m arca  1970 
r.

Do je j obowiązków należy s tu ­
diowanie zjaw isk ruchów ludności 
ożyli m igracji oraz w spółpraca z 
krajowymi Konferencjam i Biskupów 
w problemach dotyczących duszpa­
sterstw a wiernych, k tórzy  z różnych 
powodów nie mogą korzystać z n o r­
malnej posługi kapłańskiej w r a ­
mach s tru k tu r parafialnych czy mi­
syjnych. M igracja spraw ia, że posz­
czególni ludzie, czy naw et całe ich 
grupy, są  jakby  poza nawiasem  spo­
łeczeństwa, a czasem i poza obrę­
bem wspólnoty kościelnej. Kościół 
wiem y sw ojej m isji prowadzenia 
wszystkich ludzi do zbawienia, po­
winien troszczyć się o to, aby n ik t 
nie był uważany w  nim  za cudzo­
ziemca, za osobę postronną czy też 
przypadkowego gościa. Człowiek 
Stosunkowo łatwo przenosi się dzi­
siaj z m iejsca na  miejsce, na  k ró t­
szy lub dłuższy okres czasu łub 
na stałe. Powinien być osiągalny 
tam , gdzie przebywa. „Ruchliwości 
św iata współczesnego miusi w rów ­
nej mierze odpowiadać zdolność a- 
daptacji duszpasterskiej Kościoła” 
—  powiedział Paweł V I w  1973 r. do 
uczestników Zjazdu Europejskiego, 
poświęconego sprawom  duszpaster­
stw a migracji. Jakże wymownym 
przykładem te j adap tacji Kościoła 
są podróże apostolskie Jan a  Paw ła 
u .

Głównym motywem działania Ko­
misji je s t ochrona upraw ień osoby 
ludzkiej, k tó ra  nie powinna podle­
gać żadnej dyskrym inacji. S tąd  też 
działalność Komisji nie ogranicza się 
tylko dc forum  kościelnego. W m ia­
rę  możliwości zabiera ona głos ta k ­
że i na  fonum świeckim, zwłaszcza 
przy okazji różnych spotkań, zjaz­
dów i kongresów o charak terze  mię­
dzynarodowym, aby wyrazić myśl 
Kościoła w tych sprawach.

Przez migrację, o k tó rej tu  mo­
wa, rozumiemy wszystkie ruchy lud­
ności ; m igrantam i są  więc : emi­
granci w  celach zarobkowych na 
krótszy luib dłuższy okres czasu, u- 
chodźcy, opuszczający dobrowolnie 
lub pod przymusem  własny kraj, 
ekipy techniczne i robotnicy wyjeż­

dżający za granicę na  określany 
czas, studenci za granicą, turyści, 
pielgrzymi, m arynarze i rybacy, Cy­
ganie i inne plemiona koczownicze, 
obsługa sam olotów i wielkich mię­
dzynarodowych portów  lotniczych 
itp.

Dlatego też p raca  Komisji podzie­
lona je s t  na sek tory  według k a te ­
gorii tych  ludzi Mamy więc : Dusz- 
apstersltwo E m igracji i Uchodźców, 
D uszpasterstw o Turystyczne, D usz­
pasterstw o Ludzi Morza, Duszpas­
terstw o różnych plemion koczowni­
czych, cyrków i wesołych m iaste­
czek, D uszpasterstw o L otnictw a Cy­
wilnego. Przed powstaniem  Komisja 
te  rodzaje duszpasterstw a były 
koordynowane na  szczeblu między­
narodowym  przez K ongregację dla 
Biskupów, za w yjątkiem  D uszpaster­
stw a Turystycznego, k tó rym  zajm o­
wała się K ongregacja dla Duchowień­
stw a.

N a czele Komisji sto i każdorazo­
wy P re fek t K ongregacji d la  B isku­
pów. Obecnie je s t  nim  kardynał 
Bemnardin Gamitin, Faktycznym  sze­
fem  je s t A rcybiskup Em anuele C la­
irów. W skład  Kom isji wchodzi 
także arcybiskup Emmamuel Milin- 
go i dwóch innych przełożonych w 
randze sek retarza  i podsekretarza  o- 
raz  dwanaście osób duchownych i 
świeckich. Zebrani razem  reprezen­
tu jem y osiem różnych narodowości. 
Z Polaków pracuje tu ta j  także ks. 
Andrzej Duozkowski, Chrystusowiec. 
Kom isja cieszy się ponadto ze współ­
pracy  20 członków i 13 konsultorów  
pochodzących z różnych krajów . 
W śród konsultorów  je s t  także je ­
den Polak —  biskup Szczepan W e­
soły.

Różne są sposoby działania Ko­
m is ji  Ograniczę się do najw ażniej­
szych :

—  sta ły  k o n tak t z K onferencja­
mi Biskupów w poszczególnych k ra ­
jach, lub z powołanymi przez nich 
do życia Komisjami, k tó re  zajm ują 
się tym i problemami, a naw et, o ile 
to  je s t możliwe, z poszczególnymi o- 
sobami, zaangażowanymi na  tym  
odcinku pracy Kościoła ;

—  organizowanie międzynarodo - 
wych spotkań, kongresów, sympoz­
jów  czy zwykłych zebrań oraz u- 
dział w podobnych zjazdach, u rzą­
dzanych z inicjatyw y innych in sty ­
tucji, tak 'kościelnych, ja k  cywilnych;

—  wydawanie kw artaln ika  „On 
the  Move55, poświęconego tym  właś­
nie spraw om  ;

—  wydawanie tzw. „Q uadem i U- 
divers;'itari” —  „Zeszytów U niwersy­
teckich” w  celu uwrażliwienia na  te  
problem y św ia ta  naukowego, a 
zwłaszcza wydziałów teologicznych i 
studiów  sem inaryjskich

—  program ow anie „Dnia M igran­
t a ” , na  k tó ry  od Soliku -lat P ap ie^ k  
w ystosowuje specjalne orędzie. D z ie ^ ^  
ten  je s t  obchodzony w  różnych k ra ­
jach  według kalendarza ustalonego 
przez K onferencję Biskupów ;

—  coroczne zebrania członków i 
konsultorów  Kom isji n a  określone 
tem aty . Są w tedy usta lane pewne 
wytyczne dla p racy  Komisji.

K om isja je s t także jak im ś forum  
międzywiadzeń, osiągnięć, do om a­
wiania problemów. Jeśli chodzi o 
Kościół w Polsce czy Polaków  za­
granicą, w ydaje m i się, że mamy 
również bogate doświadczenia, i to  
w różnych dziedzinach teg o  dusz­
paste rs tw a  specjalistycznego. I  zno­
wu ograniczę się  tu  tylko do nie­
k tórych. I  ta k  :

—̂  M amy dość dobrze zorganizo­
w aną sieć duszpasterstw a p o lo n ijn e ^  
go z rek to ram i m isji w wielu k r f^ P  
jach, g«Me liczba naszych rodaków  '  
i kapłanów je s t  duża. Mamy Cen­
tra ln y  Ośrodek D uszpasterstw a E- 
m igracji w  Rzymie, k tórem u prze­
wodzi Biskup Szczepan Wesoły. W 
t r a ju  istn ie je  p rzy  K atolickim  Uni­
w ersytecie Lubelskim  Zakład Dusz­
paste rs tw a  i M igracji Polonijnej. 
Od 52 la t  istn ie je  i  p racu je  w  Pol­
sce oraz w śród rodaków  zagranicą 
Towarzystwo C hrystusow e dla Polo­
nii Zagranicznej, założone przez Ks. 
P rym asa  A ugusta  Hlonda, Również 
S iostry  M isjonarki d la  Polonii Za­
granicznej zaczynają otw ierać pierw­
sze placówki poza granicam i Pań­
stw a. K andydaci do s tan u  duchow­
nego miogą się przygotowywać do 
kapłaństw a w  Polskim  Seminarium 
w  Paryżu  i w  Zakładach Nauko­
wych w  O rchard  Lake, w  stanie Mi- 

(Dokończenie na  s tr. 8)
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Komunikat 204 Konferencji Plenarnej Episkopatu Polski
1) Konferencja Plenarna Episkopatu 

Polski odbyła swe obrady w Warsza­
wie, w dniach 13 i 14 lutego 1985 r., 
pod przewodnictwem Prymasa Polski, 
księdza kardynała Józefa Glempa.

Konferencja podjęła szereg aktualnych 
zagadnień, dotyczących życia Kościoła 
w świecie i Polsce.

Przedmiotem rozważań była ostatnia, 
dwudziesta piąta z kolei, podróż apo­
stolska Jana Pawła II do czterech kar- 
jów Ameryki Łacińskiej.

Biskupi wyrazili Ojcu Świętemu głę­
boką wdzięczność za Adhortację „O po­
jednaniu i pokucie” oraz za zapowiedź 
zwołania Nadzwyczajnego Synodu Bi­
skupów z racji dwudziestej rocznicy za­
kończenia Drugiego Soboru Watykań­
skiego.

Przedmiotem narad były także przy­
gotowania do Ogólnopolskiego Kongre-

#  Eucharystycznego w roku 1987.
Zastanawiano się nad dalszym wdra­

żaniem w żyoie Nowego Kodeksu Pra­
wa Kanonicznego.

Ponadto poszczególne problemy dusz­
pasterskie przedstawiali kolejno Prze­
wodniczący różnych Komisji Episkopa­
tu.

2) Za sprawę wyjątkowej doniosłości 
uznano następstwa uprowadzenia i za­
bójstwa śp. księdza Jerzego Popiełusz­
ki. Zbrodnia popełniona na tym pol­
skim kapłanie wstrząsnęła całym na­
szym społeczeństwem a jednocześnie od­
biła się żywym echem w szerokim świe­
cie. Podobnie stało się z procesem wy­
toczonym czterem osobom winnym tej 
zbrodni.

3) Zanim przejdziemy do szczegółów 
tej bolesnej sprawy, przypomnijmy za­
sady, które obowiązują zawsze, teraz

•tdnak nabrały szczególniejszego zna- 
zenia.
Zasada pierwsza: Kościół ma prawo 

i obowiązek głoszenia Ewangelii wszyst­
kim ludziom. Jest to Ewangelia prawdy, 
miłości, sprawiedliwości i pokoju, Ewan­
gelia przebaczenia i walki ze złem — 
poprzez dobro.

Zasada druga: Dzieje naszej Ojczyz­
ny naznaczone były przez wszystkie wie­
ki związkiem Kościoła z Narodem. Był 
to zawsze i pozostał dotąd związek 
służby : „Kościół w służbie Narodu” — 
głosił Prymas Tysiąclecia. Podważanie 
więc autorytetu Kościoła jest nie tylko 
niesprawiedliwe lecz godzi także w do­
bro Narodu.

Zasada trzecia s Wszyscy ludzie w Oj­
czyźnie mają prawo do rzetelnej infor­
macji. Informowanie tendencyjne, wy­
biórcze, szafowanie półprawdami i po­
zorami prawdy prowadzi do chaosu myś­
lowego i utrudnia porozumienie naro­
dowe.

4) Mając te zasady na względzie oś­
wiadczamy :

Primo. Wykrycie sprawców zbrodni, 
którzy byli funkcjonariuszami Służby 
Bezpieczeństwa i postawienie ich przed 
Sądem w publicznym procesie odpowia­
dało oczekiwaniom społeczeństwa i spo­
łecznemu poczuciu sprawiedliwości. Zja­
wiskiem pozytywnym, choć przygnębia­
jącym w swej wymowie, było również 
ujawnienie w czasie przewodu sądu, pod­
jęto próby zdyskredytowania Kościoła, 
jego Biskupów i Kapłanów. Ataki te 
nie ograniczyły się tylko do nieodpo­
wiedzialnych wystąpień oskarżonych, 
nadto bowiem oskarżyciel publiczny do­
konał próby zrównania ofiary zbrodni 
ze sprawcami morderstwa. Towarzyszy­
ło temu tendencyjne relacjonowanie prze­
biegu procesu przez środki masowego 
przekazu. Jeżeli zaś dodać do tego inne, 
nieprzychylne Kościołowi publikacje, 
występujące ostatnio w liczbie od lat 
niespotykanej, to nie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że podjęto rozmyślną kam­
panię propagandową, która pod pozo­
rem piętnowania tzw. „pozareligijnej 
działalności duchowieństwa” zmierza do 
zakłócenia stosunków między Państwem 
a Kościołem.

Tertio. Tego rodzaiu działania nie 
wołuje, ani nie umacniają pokoju spo­
łecznego, do którego Kościół stałe na­
wołuje, ani nie umacniają pokoju spo­
łecznego w naszej Ojczyźnie. W imię 
dobra narodowego oczekujemy zaprze­
stania tej akcji. Sprawy te zostały sze­
rzej poruszone w Memoriale, skierowa­
nym przez Episkopat z obecnej Konfe­
rencji Plenarnej do Władz państwowych.

Kwarto. Ponadto w świetle ostatnich 
wydarzeń uważamy za swój obowiązek 
przypomnieć, że choć, jak uczy Sobór, 
„Kościół w żadnym wypadku nie chce 
się wtrącać w rządy ziemskiego pań­
stwa” (Dekret o działalności misyjnej 
Kościoła, N.12), to jednak „winien mieć 
zawsze i wszędzie prawdziwą swobodę 
w głoszeniu wiary, w uczeniu swojej 
nauki społecznej, w spełnianiu nieskrę­
powanie wśród ludzi swego zadania, a 
także w wydawaniu oceny moralnej na­
wet w krestiach dotyczących spraw po­
litycznych, jeśli domagają się tego pod­
stawowe prawa osoby lub zbawienie 
dusz” (Konstytucja duszpasterska o Koś­
ciele w świecie współczesnym, Nr 76). 
A zatem moralna ocena nie tylko po­
stępowania jednostek lecz i wszelkich 
instytucji wchodzi w zakres misji Koś­
cioła i ma charakter religijny. Dlatego 
Kościół wypełniając posłannictwo mi­
łości, ma zawsze obowiązek zwalczać 
zło. Ma szczególny obowiązek to czy­
nić, gdy zło się pojawia w życiu pu­
blicznym.

Kwinto. W przeddzień Konferencji 
Plenarnej, dnia 12 lutego Ojciec Świę­
ty wygłosił do polskiej pielgrzymki w 
Rzymie przemówienie, które zostało od­
czytane na początku obrad przez księ­
dza Prymasa.

Oto główne myśli i słowa Ojca Świę­
tego :

„Pragnę, ażeby wydarzenia, które mia­
ły miejsce w Polsce, a które były prze­
żywane bardzo głęboko i poza Polską 
i w Rzymie, i na całym świiecie... po­
służyły do umocnienia Narodu i Koś­
cioła w Narodzie. Trzeba nam wielkiej 
siły duchowej. Próba, przez którą prze­
chodzi nasz Naród, właściwie na prze­
strzeni prawie już dwuch wieków, do­
maga się wielkiego hartu ducha. Nie 
jest łatwo być Polakiem. To, co po­
wiedziałem na Jasnej Górze młodzieży, 
to uważam za prawdę dotyczącą nas 
wszystkich: warto być Polakiem... I tak 
musimy sobie mówić: ponieważ nie jest 
łatwo, tym bardziej warto.

Doświadczenia ostatnich miesięcy do­
pomagają nam w tym. Jeżeli z jednej 
strony mają swój aspekt przygnębiają­
cy, to z drugiej strony mają głęboki 
aspekt podnoszący na duchu, z tych 
wydarzyń i z tej śmierci kapłana, która 
jest w pewnej mierze symbolem, trze­
ba tó, co podnosi na duchu, wydobyć 
i stale wydobywać, dla dobra wspólne­
go, bo na pewno ta śmierć ma swój wy­
miar wspólnotowy: jest dla dobra ca­
łej Ojczyzny, dla dobra Kościoła, na­
wet nie tylko w Polsce.

Pragnę też bardzo serdecznie życzyć 
wszystkim błogosławieństwa Bożego.. 
dla całej naszej Ojczyzny, o której po­
wiedziałem już nieraz, że jest Matką 
szczególnie przez nas umiłowaną dlate­
go, ponieważ ma trudne dzieje. I dla­
tego tym bardziej ją miłujemy i chce­
my miłować i chcemy, ażeby Kościół 
i jego pasterze, biskupi kapłani, byli 
tak jak w przeszłości, tak i teraz, nau­
czycielami miłości Ojczyzny”.

6) Przyjmujemy te słowa Ojca Swię- 
teao z najgłębszą czcią. Jednocześnie 
zaś wołamy do wszystkich wierzących 
Polaków o gorącą modlitwę za każdego 
człowieka w Polsce, za wszystkie insty­
tucje, za cały Naród oddany Najświęt­
szej Matce. Wołamy o tę modlitwę w 
obecnym, trudnym czasie. Wołamy o 
tę modlitwę na wstępie do tegoroczne­
go Wielkiego Postu.

Podpisali:
Kardynałowie, Arcybiskupi, Biskupi 

obecni na Konferencji Plenarnej

Warszawa, 14.02.1985.
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Polska Pielgrzymka do centrum kultu Najświętszego 
Serca Pana lezusa do Paray-le-Monial —  niedziela 2 czerwca br.

W okresie Wielkiego Postu rozważa­
my Mękę Pańską. Rozpamiętywamy 
niepojętą miłość Jezusa do ludzi. Od­
prawiając Drogę Krzyżową w tym świę­
tym okresie W. Postu, z nabożeństwem 
oraz z miłością spoglądamy na Ukrzy­
żowanego. Kontemplujemy rany Chry­
stusowe oraz ranę boku Chrystusowego.

Już u początku rodzocego się Koś­
cioła, na górze Kalwarii pierwsi świad­
kowie Męki Chrystusa oraz Jego bo­
lesnej śmierci, kiedy to włócznia żoł­
nierza przebiła bok Jezusa, a z tego 
boku wypłynęła Krew i woda (symbol 
Kościoła), patrzeli. Tymi świadkami by­
li : Matka Jezusowa oraz św. Jan Apo­
stoł i Ewangelista, który daje świadec­
two.'

( x = » o < z x ) ( x ^ o ( x :

(Dokończenie ze str. 6)

chigajn, na  terenie Archidiecezji De­
troit.

— Do spraw  duszpasterstw a tu ­
rystycznego i wczasowego Episko­
pat FolMei powołał specjalną Komi­
sję. Je j przewodniczącym, je s t  ak- 
tuafaie biskup Zygm unt Kamiński, 
adm inistrator pfoCki. D uszpasterstw o 
pielgrzymek należy do gestii Komisji 
M aryjnej. Od la t  te  problem y dusz­
pasterskie są  przedm iotem  w ykła­
dów podczas studiów  sem inaryjskich. 
Często wchodzą też  one n a  wokan­
dę obrad Konferencji Episkopatu.

— W dziedzinie D uszpasterstw a 
Ludzi Morza Kościół w  Polsce s ta ­
ra  się dotrzeć do m arynarzy i ry b a ­
ków na  różnych m orzach i oceanach 
św iata za pośrednictwem  radia, na ­
dając  dla nich dw ukrotnie w  każdą 
niedzielę i święto Mszę św. z hom i­
lią z kościoła św. Elżbiety w  Gdań­
sku. Szczególną tro sk ą  są  otacza­
ne rodziny m arynarzy, a  dla dzieci 
został przygotowany specjalny cykl 
katechez —  pod kierunkiem  K rajo­
wego Duszpasterza, biskupa gdań­
skiego, Lecha Kaczmarka.

— Polscy Cyganie m ają  swojego 
duszpasterza w osobie ks. E dw arda 
Wesołka, Jezuity, k tó ry  bierze u- 
dział wraz z nimi corocznie w  Pie­
szej W arszawskiej Pielgrzymce na 
Jasną  Górę w  sierpniu, a  w grudniu 
urządza dla nich rekolekcje —  rów­
nież w Częstochowie.

Ks. B yszard K arpiński

My również dajemy świadectwo, że 
Jezus cierpiał i umarł, wyznając naszą 
wiarę w Zbawiciela Świata.

Święty Jan Ewangelista ujął w swojej 
ewangelii bardzo treściwie, dosadnie 
podkreślił istotę tego świadectwa które 
będzie przedłużane przez wieki:?
„BĘDĄ PATRZEĆ NA TEGO KTO- 
REGO PRZEBODLI” Jan 19/37.

W Prefacji na uroczystość Najświęt­
szego Serca Pana Jezusa czytamy...” a 
kiedy z przebitego boku wypłynęła Krew 
i wóda, dał początek Sakramentom Koś­
cioła, aby wszyscy przyciągnięci do 
otwartego Serca Zbawiciela z radością 
czerpali ze zdrojów odkupienia”.

z prefacji o N. Sercu P.J.

W niedzielę dnia 2giego czerwca Polo­
nia z całej Francji, a przynajmniej przez 
swoich delegatów, uda się do Paray le 
Monial, na pielgrzymkę aby tu kon­
templować tajemnicę N. SERCA JE ­
ZUSOWEGO. Tutaj z radością zaczerp­
niemy z obfitego źródia Zbawiciela.

Dobrze będzie kiedy to już teraz po-

o< = r> oo< = > oo< = > oo< i
(Dokończenie ze s tr. 5)

Kochasz mnie ! - na myśl samą płonę, 
pytam siebie 

Gdzie ? - nie wiem, lecz na ziemi nie 
byłem w tej chwili. 

Bo chwil takich jest mało i w ziemi i 
w niebie..."

Jakoś o Świętych pisząc, pozostawia­
my ten tem at: „tabu”, milczeniem. A 
przecież to ludzkie.. Jak ludzkie jest 
też rezygnowanie z tych spraw. Boja- 
nowski nie zrezygnował, by poświęcić się 
bliźnim.

Z początku jest to bardzo osobiste 
zaangażowanie w przynoszeniu ulgi cho­
rym na cholerę, która zbierała swoje 
straszne żniwo na wyniszczonym po 
Powstaniu Listopadowym Narodzie Pol­
skim. Edmund z natury dobry, promie­
niał dobrocią. Jak Anioł dobroci był 
zawsze tam gdzie Go potrzebowano. 
Przynosił ulgę przez uśmiech, kroplę 
wody na spalone cholerą wargi.

W tej pracy rodzi się myśl, pragnie­
nie jak gorączka. Sam nie dam rady. 
Muszę mieć pomoc, tylu chorych, opusz­
czonych, tyle dzieci nie umie czytać i 
pisać. Muszę mieć pomoc. A może by 
tak założyć Instytut... ?

Ks. Stanisław Grzybek o mi

dejmiemy decyzję udania się w piel­
grzymce do tego świętego miejsca.

Ze swojej strony, jako organizator 
tejże pielgrzymki, serdecznie Was wszy­
stkich zapraszam, życząc zarazem ob­
fitych łask Boskiego Serca.

Ks. Prałat Tadeusz Derendal

(Dokończenie ze str. 12)

waszych refleksji filozoficznej i religij­
nej. Chodzi tu bowiem o wiarygodność, 
a nawet o ważność tej refleksji dla wie­
lu umysłów, ulegających, choćby n ie ^  
świadomie, wpływom mentalności n a f lp  
kowej, przekazywanej przez środki m zr  
sowego przekazu. Z  góry się cieszę, że 
najbliższe zebranie plenarne Sekretaria­
tu dla Niewierzących, na przełomie mar­
ca i kwietnia przyszłego roku, ma po­
głębiać tem at: Nauka a Niewiara.

Czas kończyć. Kościół, bardziej niż 
kiedykolwiek stojący w obliczu drama­
tu ateizmu, zamierza dziś odnowić swój 
wysiłek myśli i świadectwa w głosze­
niu Ewangelii. Podczas gdy cały rój 
pytań osacza umysł człowieka wydane­
go na łup nowoczesności, tajemnica po­
zostaje ponad problemami. I jak nas 
uczył Sobór Watykański II i=— „Ta­
jemnica człowieka wyjaśnia się napraw­
dę dopiero w tajemnicy Słowa Wcielo­
nego”. Niechaj Jego Duch światłości 
będzie natchnieniem waszej pracy in­
telektualnej, a Duch Jego mocy n i e d ^  
ożywia wasze świadectwo życia! uĘ w  
tego życzenia i błagania dołączam mo- 
ie Apostolskie Błogosławieństwo.
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Przemówienie Ojea Ś\v. do Polaków 
podczas audiencji w Sali Klementyńskiej

Moi Drodzy Pielgrzymi. Pragnę, aże­
by wydarzenia, które miały miejsce w 
Polsce, a które były przeżywane bardzo 
głęboko i poza Polską: i w Rzymie i 
na całym świecie, w różnych miejscach 
świata, na różnych kontynentach, żeby 
te wydarzenia, tak jak ksiądz Biskup 
powiedział, posłużyły do umocnienia 
Kościoła i Narodu w Polsce. Trzeba 
nam wielkiej siły duchowej. Próba, przez 
którą przechodzi nasz Naród, właściwie 
na przestrzeni prawie już dwóch wie­
ków, domaga się wielkiego hartu du­
cha. Nie jest łatwo być Polakiem — 
to, co powiedziałem na Jasnej Górze 
młodzieży, to uważam za prawdę do­
tyczącą nas wszystkich —’ j ale to, co 
kosztuje to i warto, a więc z drugiej

«ony można powiedzieć: warto być 
lakiem. I tak musimy sobie mówić: 
ponieważ nie jest łatwo, tym bardziej 

w arto!

Doświadczenia ostatnich miesięcy do-

PP. Klęk Maria — Aubervilliers (93), 
Konarski Cezaria — Douai (59), Mróz 
Czesław — St Florent (18), Czechlewski 
Józef — Billy Montigny (62), Łukasz 
Femezy — Colomiers (31), Czajkowska 
Teofila Schwabisch-Hall (Niemcy 
Fed.) Kasprik Anna, — Chaumont sur 
Aire (55), Dratwińska Maria — Chau- 

ont (51), Tutak K. Pont de Pany 
1), Doroszko Edward -H Aubiere (63), 

Pamuel Helena — Champnetery (87), 
Szczerba Marius — St Jean Soleymieux 
(42).

Ks. Prał. Derendal Tadeusz od 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej 
Montceau les Mines (71). La Saule, Bois 
du Veme i Montceau les M ines:

4.100,00 F
Ks. Matkowski Antoni, od Rodaków 

z terenu Parafii Polskiej Lićvin (62) 
Avion 962,00 — Lievin 300,00, Calon- 
ne 860,00. Razem 2.122,00 F

Ks. Zmuda Józef —■ od Rodaków z 
terenu Parafi Polskiej Lyon (69)

850,00 F
Ks. Krzoska Alojzy — od Rodaków 

z terenu Parafii Polskiej Dammarie les 
Lys (77):

Składka na Pasterce 1.000,00 F 
Tow. Polsko-Katolickie 300,00 F 
Bractwo Żywego Różańca : 200,00 F 
pp Adamska 100, Gwizdak Aniela 20,

pomagają nam w tym. Jeżeli z jednej 
strony mają swój aspekt przygnębiają­
cy, to z drugiej strony mają swój głę­
boki aspekt podnoszący na duchu. Trze­
ba to wszystko, co podnosi na duchu 
z tych wydarzeń i z tej śmierci kapłana, 
która jest w pewnej mierze symbolem, 
trzeba to, co podnosi na duchu wydo­
być i stale wydobywać, dla dobra swpól- 
nego, bo napewno ta śmierć ma swój 
wymiar wspólnotowy. Jest dla dobra 
całej Ojczyzny, dla dobra Kościoła, na­
wet nie tylko w Polsce.

Pragnę też bardzo serdecznie życzyć 
wszystkim błogosławieństwa Bożego i 
przekazać to błogosławieństwo wspól­
nie z obecnymi tutaj księżmi Bisku­
pami, zarówno dla was obecnych, jak 
i dla tych, których reprezentujecie — 
z bliższa albo z dalsza 5 dla waszych 
rodzin, dla waszych parafii, dla wa­
szych diecezji, dla środowisk, w których 
żyjecie i pracujecie, dla całej naszej Oj-

Mydra Stanisław 100, Kaszczyszyn Igna­
cy 70, Fras Salomea 10, Wejman He­
lena 100. razem : 1.900,00 F

Ks. Dymek Stanisław C.M. — od 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej -  
Soissons (02):

Soissons 1.100, St-Quentin 100, Reims 
100, pp. Szymanowicz 200, Pilatowska 
M. 300. Razem : 1.800,00 F

Ks. Baraniak Stefan S. Chr.*—  od 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej -  
Bruay en Artois (62) zebrane przez 
Bractwa :

Haillicourt 1.500, Houdain 1.300, 
Bruay Miasto 1.700. R azem :

4.500.00 F
Ks. Fara Lesław S. Chr. $— od Ro­

daków z terenu Parafii Polskiej Aul- 
nay sous Bois, le Blanc Mesnil i Se- 
vran (93): 1.370,00 F

Ks. Prał. Ankierski Raymond — od 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej Har- 
nes i 9-ka Fouquieres les Lens

3.500.00 F

Ofiarodawcom „Bóg Zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na 

adres Mission Catholiąue Polonaise de 
France — 263 bis, rue Saint Honore 
■>—' 75001 PARIS. Wpłacając na C.C.P. 
1 268-75 N. PARIS z zaznaczeniem na 
odcinku na „Tydzień Miłosierdzia”.

czyzny, o której powiedziałem — i już 
nie raz — że jest matką szczególnie 
przez nas umiłowaną, dlatego ponieważ 
ma trudne dzieje. 1 dlatego tym bar­
dziej ją miłujemy i chcemy miłować i 
chcemy, ażeby Kościół i jego pasterze, 
biskupi, kapłani, byli tak jak w prze­
szłości, tak i teraz, nauczycielami mi­
łości Ojczyzny.

Pomodlimy się za Polskę, śpiewając : 
„Maryjo, Królowo Polski” , potem bło­
gosławieństwo.

0< = > 00<=Z X )(X =>00C
SZKOŁY KATOLICKIE W ONTARIO 
(KANADA) BĘDĄ FINANSOWANE 
PRZEZ PAŃSTWO.

Rząd prowincji Ontario w Kanadzie 
zawarł porozumienie ze szkołami kato­
lickimi, na zasadzie którego będą one 
całkowicie finansowane przez państwo. 
W zamian za to szkoły zgodziły się 
przyjmować uczniów? z rodzin nieka­
tolickich, oraz zatrudniać wykwalifiko­
wanych nauczycieli, którzy nie są kato­
likami. Biskupi ocenili tę ugodę jako 
pomyślną.? Szkoły katolickie już po­
przednio przyjmowały uczniów innych 
wyznań, zaś wykwalifikowani nauczy­
ciele, dla których zabraknie miejsc? w 
szkołach państwowych, mogą odegrać 
pożyteczną rolę w średnich szkołach ka­
tolickich.

ROK 1985 - i  ROKIEM MŁODZIEZY.
Żyjemy w świecie w którym 40% 

uczonych świata wysila się nad wynale­
zieniem najskuteczniejszych narzędzi za­
bijania | w którym tylko w ostatnim 
roku narody świata wydały na sprawy 
zbrojeniowe ok. 750 miliardów dolarów, 
podczas gdy setki tysięcy osób, zwła­
szcza? dzieci, umiera z głodu.?

Dlatego? tak ONZ jak i Kościół w 
osobie Jana Pawła? II, pragną zwrócić 
oczy świata na ludzi młodych, którzy za 
kilka lat będą decywodać o losach 
świata.? W sercach bowiem szczególnie 
ludzi młodych znajdują się ukryte „ener­
gie nuklearne”. W sercu każdego czło­
wieka, a zwłaszcza młodego, ukryte 
są skarby miłości.? Oby każdy czło­
wiek był iskrą zapalającą tę miłość. 
By uczynił ją zaraźliwą, radioaktywną.

Czytajcie 
prasę katolicką! J 

. r , r  r  r  ^  r  ;
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Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia"
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...ŻE SILNIEJSZYM JEST RÓCi
Rzym; miastb. zachowujące re sz t­

ki dawnej potęgi, sto lca , chrześci­
jaństw a, było o sta tn io  celem piel­
grzymowania 50-cio osobowej grupy  
z Polskiej P a ra fii w Piaryżu. W y­
jazd zorganizow ał X. J . P a ją k  z u- 
dlzliałem R ektora  PMK, Ks. P rał. 
Z. Bemacfclego. W śród pielgrzymów 
blyi także Ks. K apelan M. Stopa. Ca­
łości służył doświadczeniem i znajo­
mością ulic., b ra t  W ładysław  S. 
Chr. Pielgrzym ka t a  zailnaugurowa- 
ła  w Paryża, a  zapowiedziała w 
Rzymie, jtubileusz 150-leteia naszej 
Mliśjii, o czyta Ks. R ek to r wspomniał 
Ojjlcu śiw., prosząc; o błogosławień­
stwo. Rozpoczęła się 11. 2. br. Mszą 
ślw. po czyim, pociągiem  dotarliśm y 
dlo „Wiecznego M iasta” . Większość 
znalazła sftę tam  po raz  pierw szy. 
Ponieważ tego dnia wejście do b a ­
zyliki św. P io tra  okazało się nie­
możliwe pobyt nasz rozpoczęliśmy 
modlitwą w kościele św. S tan isła ­
wa bp, otoczeni polskimi s io s tra ­
mi.

Kolejny zaś dzień upływał pod 
wrażeniem. środow ej audiencji, w 
pięknej sa li Paw ła  VI. Mieliśmy 
miejsca w pierw szym  rzędzie, gdzie 
mJodląc się oczekiwaliśmy ja k  to  
będzite, co powiedzieć O jcu św., czy 
uda się uścisnąć m u rękę. Papież 
gorąco oklaskiwany, pojaw ił się O 
godz. 11,00 wchodząc boczanyin w ej­
ściem. Gestem  ręki w itał p rezen to­
wane miui grupy, a  następn ie  w 
różnych językach, dzielił siię swoimi 
wrażeniam i z osta tn ie j apostolskiej! 
podlróży. N as przedsibawiOnio mu 
dwa ra zy t: najp ierw  po francusku, 
a patem  po polsku. Podniesiona n a  
chwilę polska flaga z  napisem  „So­
lidarność”, p rzy ję ta  została długii- 
mii oklaskami. N ajgorętszym  s ta ł się  
moment, gdy Ojciec św. podchodził 
do najbliżej stojących. W śród szu­
mu obecnych tam  dzieci, krzyku  
dziewcząt z Chile,, m uzyki zespołu 
Włoskiego, oglądając taniec polskie­
go zespołu „Dębica” czekaliśm y n a j­
dłużej by  spotkać się z wzrokiem, 
Papieża |  uścisnąć mu rękę. N ie 
wiedzieliśmy w tedy jeszcze, że 
prawdziwe szczęście dopiero nas 
czeka.

Każdego następnego dinia, zwie­
dzając usiłowaliśmy poznać choć 
cząstkę h isto rii oglądanych miejsc. 
N iezapomniane1 zejście do podziemi1 
katakum b. Długie wąskie k o ry ta ­
rze, (Dziesiątki tysięcy  otworów po 
ło żo n y ch  tam  niegdyś ciałach i ta  
nieustanna świadomość, że tutajl

modlił się i spo tykał Kościół p ierw ­
szych wieków, k tó ry  tracąc  swe 
dzieci' w prześladow aniach sta le  saęi 
ro z rasta ł, świadcząci, że silniejszym, 
je s t  Bóg. Podobnie Cotaseum! o  
grom ne1 jeg o  m ury  z resztk am i po 
50-u ty s . m iejsc d la  widzów., po­
dziemne k o ry ta rze  dla dzikich zwie- 
naąlt p rzeraża ją . Pozostało  w nich  
jeszteze znam ię p rzelanej chrześci­
jań sk ie j krw i. WlzmiesiOny n a  are- 
niiie krzyż, głosi zm artw ychw stanie.

W  program ie  nie pom inięto tak że  
teg o  „co Polskę stanow i” —  M onte 
Casino. G óra z benedyktyńskim) 
k lasztorem  n a  szczycie uk aza ła  sięi 
w prom ieniach słońca, biała  jasno-i 
ścią sw ych kam ieni. To m iejsce p ra ­
cy i modlitwy, je s t  m iejscem  nieu­
stannego  zm agania  siię człowieka o 
zachowanie k u ltu ry  i  reffigii. D la 
nas pozostanie szczególnie bliskie 
poprzez 1014 grobów  polskich żoł­
n ierzy  z o sta tn ie j wojny. W zgórze 
urzeka swojlą ciszą i pięknem  k lasz­
toru .

W niedzielę m odliliśm y się  wspól­
nie pod przewodtnictwem ks. bpa 
W esołego i' w tedy  podano, nam  tęi 
nieoczekiwaną wiadomość : Będzie­
my n a  M szy św. odpraw ianej przez 
Papieża., w jelgo p ry w atn e j kaplicy.' 
Myślę, że ten  dzień u trw a lił się każ­
demu z n as  n ie  tytlko na  fotografii., 
19. 2. o godz. 6,30 wprowadzono 
nas do  w nętrz w atykańskich . P rzy ­
ją ł n a s  ks. p ra ł. St. Dziwisz i wi 
uroczystej ciśzy poprowadził do p a ­
pieskiej kaplicy. D la m nie dlzień ten  
m iał n a s tró j wigilijny. N a  środku  
bardzo skupiony modlił się Papież. 
Księży poproszono do koncelebry.

Przed' siódm ą Ojfciec św. zakończył 
sw oją m odlitw ę i pozdrowił wszy­
stk ich  słow am i : N iech będzie po­
chwalony Jeizus C hrystus. Po tem  
w p a tru jąc  się ciągłe w um ieszczo­
n y  nad  o łtarzem  krzyż i obrazek 
M.B. Częstochowskiej ubierał się do 
Mszy św., M arą  recytow ał, pozos­
taw ia jąc  długie chwile milczenia, po 
E w angelii i  Komunii św. W  czasie 
podniesienia n a  jeg o  tw arzy  by ł 
mocny w yraz  bólu. Udzielił nam  
znaku pokoju, błogosław ieństwa. 
Po łiltUrglii przeszedł do sw ej biblio­
teki, by  przyw itać się  z  nami'. Ser­
decznie rozm awiał, o fe ru ją c  każde­
m u różaniec. N a koniec wspólne 
adjlęoie,. Słowa : pozdrówcie sem ina­
rium , P a ry ż an  i  pożegnalne : N iech 
będzie pochwalony... £

Wychotdiząc py tałem  : czy był to  
spełniony sen, zadanie, czy... Bra-' 
ku je  m iejsca, by  p isać o ty m  w y­
darzeniu  i o  wielu jeszcze innych; 
choćlby o biedaczynie z Asyżiu, jego 
wciąż urzefcającypi życiu, i kazaniu, 
jak ie  do n as  wylgłosił poprzez ży­
we białe gołębie siedzące m u w 
trzym anym  rękam i gniazdku; tru d ­
no też nie wspomnieć o 12-IetnieJ 
św iętej M arii G oretti leżącej spo­
kojnie w szklanej tru m n ie  pod oł­
tarzem . Zaszty letow ana um arła, za­
chow ując czystość, by  podobać się  
Bogu.

Oto nasz  tydzień pobytu ; wspom­
nienie dni modPJiltwy, tru d u  i radości1 
z lekcji historii], k u ltu ry  i blisko­
ści Boga.

Ks. Tadeusz śm iech
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Kontrakt tyczący małżeństwa
WEDŁUG PRAWA FRANCUSKIEGO

Rozdzielność m ajątkow a  
„La separation de biens”

Dobre strony tego ustroju
Rozdzielność m ajątkow a udo- 

^ tg pnia maiżjoolkom, stosow nie do 
A  potrzeby, tw orzenie osobistego 
^m ają tk u . N.p. m ąż je s t  przem ysłow ­

cem więc w szystko co dotyczy jego 
in teresu  m aże być zapisane na  jego 
nazwisko jak o  w łasność osobista, 
na tom iast ap a rtam e n t l<ub dom jako  
mienie osobiste  żony.

Talki sitan rzeczy je s t  realny , jeże­
li kaJżdy z n ich  posiada fo rtu n ę  lub 
dobre stanow isko. Ponieważ realizo­
wanie m ają tk u  je s t  doziwolone, ale 
za w łasne pieniądze. N ie m ożna re a ­
lizować n ab y tk u  dla siebie za pie­

niądze współmałżonka, inaczej tak i 
dorobek nazywam y „donation degui- 
see” czyli darow izną u k ry tą  a p ra ­
wo nie poziwala na tego  rodzaju  m a­
nipulacje, ant. 1099 Kodeksu Cywil­
nego.

—  Rozdzielność dóbr to  również 
pewne zabezpieczenie, w regulow a­
niu stosunków  współm ałżonka z 
różmymi p a rtn e ram i handlowymi. W 
razie poważnych trudności finanso­
wych w przedsiębiorstw ie handlo­
wym męlża, może być wydane za­
rządzenie t.zw. ,,'REJGIjEJMENT JU- 
IMGLAIRE” —  (sądowe regulow a­
nie zaległości dostawcom  lub pra-
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JEŻELI WIERZYSZ, 
ZE POKOJ JEST MOŻLIWY

(Jeżeli uważasz, że lepiej jest prowadzić dialog niż walczyć,
Jeżeli uważasz, że uśmiech ma większą moc od broni,
Jeżeli wierzysz w moc wyciągniętej dłoni,
Jeżeli uważasz, że to, co ludzi zbliża, jest ważniejsze od tego, co ich dzieli.
Jeżeli uważasz, że odmienność ludzi jest wyrazem bogactwa, nie zaś niebezpie­

czeństwem,
Jeżeli potrafisz patrzeć na człowieka z odrobiną miłości,
Jeżeli potrafisz przekładać nadzieję nad podejrzenie,
Jeżeli pierwszy możesz zdobyć się na krok pojednawczy.
Jeżeli spojrzenie dziecka jest jeszcze w stanie Cię wzruszyć,
Jeżeli potrafisz cieszyć się z radości innego człowieka,
Jeżeli niesprawiedliwość, której ofiarami są inni, oburza Cię na równi z nie­

sprawiedliwością, jaka dotknęła Ciebie samego.
Jeżeli obcego człowieka uważasz za brata,
Jeżeli w imię miłości potrafisz poświęcić trochę czasu bliźniemu,
Jeżeli uważasz, że przebaczenie ma większą wartość niż zemsta,
Jeżeli uważasz, że miłość jest jedyną siłą przekonywania,
Jeżeli wierzysz, że pokój jest możliwy,
...Wówczas rzeczywiście zapanuje pokój.

Pierre GUILBERT 
Tłum. G.K.

Ć03DGDGDGDGDGDCM ^raXM 3DC3DaDaiXJ^^

cowmikom) lub likwidacja m ajątku. 
Wltedy miernie współmałżonka zosta­
je  w całości zachowane i nie wcho­
dzi do spraw y wdrożonej. Oczywiście 
warunek, że wierzyciele nie dojdą 
do ewemitualmegou jaw nienia i udo­
wodnienia istnienia darowizny u k ry ­
te j między małżonkami.

—  W reszcie rozdzielność m ają t­
kowa „zam yka” w razie separacji 
niepotrzebne dyskusje lub form alno­
ści dotyczące podziału m asy m ają t­
kowej, gdyż wspólność m ajątkow a 
nie isSfanieje.
S trona negatyw na

Powyższy s ta tu s  czasem bywa nie­
dogodny. Zobaczymy więc w jakiej 
sy tuacji ?

Otóż witedy, gdy żona nie posia­
d a  żadnej fo rtuny  i je s t  bez zawo­
du bo zajm uje się ogniskiem domo­
wym. N ie tworzy zatem  własnego 
dorobku i nie partycypuje w wzbo­
gaceniu rodziny.

Przypuśćm y jednak, że małżonko­
wie m ają  oikaziję nabycia na  współ­
własność, (każdy po połowie) jakąś 
nieruchomość może naw et isto tną 
ja k  rezydencję główną lub dom na 
wisi p |  w tedy tworzy się pewnego 
rodzaju  nową wspólność m ajątkow ą. 
Tu n a tom iast zachodzą trudności, 
gdytż w razie śm ierci małżonka prze­
lanie m ienia na  współmałżonka je s t 
niemożliwe bez uniknięcia op łat u s ta ­
lonych przez urząd podatkowy, ty ­
tułem  przeniesienia p raw  własności. 
P rzy  skrom nym  m ają tku  podatek 
je s t nikły lecz bardzo wygórowany 
przy przelaniu poważniejszej fo rtu ­
ny.
A  więc kom a tenże kon trak t będzie 
najdogodniejsay ?

N ajbardziej tym, k tórzy  posiadają 
zawód Mb rzemiosło ale są  naraże­
ni na  pewne ryzyko finansowe, do­
chodowe, taJk ja k  w handlu czy wol­
nych zawodach, niezależnych itp. a 
także gospodarze rolni.

Można reflektow ać na tak i u stró j 
przed ślubem bez posiadania dóbr, 
lecz w przewidywaniu przyszłego 
dorobku.

WK
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(Ciąg dalszy ze str. 3) 
tyczną starość, poprzez podejrzenia i 
odmowy wieku dojrzałego. Żaden kon­
tynent nie został oszczędzony.

Fakt ten skłonił mego poprzednika, 
czcigodnej pamięci papieża Pawła VI, 
do utworzenia w łonie Kurii Rzymskiej, 
obok sekretariatów Jedności Chrześcijan 
i dla Niechrześcijan, innego organizmu, 
powołanego do zajmowania się ateiz- 
mem i dialogiem z niewierzącymi. Dla 
wszystkie powinno być jasne, że Koś­
ciół chce prowadzić dialog ze wszystki­
mi, także z tymi, którzy się od niego 
oddalili i odrzucają go zarówno w 
swoich stanowczo głoszonych przekona­
niach, jak i w zdecydowanych, czasami 
nawet bojowych postawach. Zresztą 
jedno i  drugie jest głęboko powiązane. 
Motywacje pobudzają do czynu, a z ko­
lei działanie kształtuje myśl.

5) Toteż z wdzięcznością przyjmuję 
wasze reflekcje, aby je włączyć w postę­
powanie Kościoła skierowane ku tym 
wszystkim, którzy z rozmaitych pozycji 
i oczywiście na wiele sposobów przyzna­
ją się do wielokształtnego ateizmu na­
szych czasów. Jak tu bowiem znaleźć 
jakiś wyraźnie wspólny mianownik dla 
krajów, w których, można by powie­
dzieć, ateizm teoretyczny jest u władzy, 
i dla innych, wktórych przeciwnie, gło­
szona neutralność ideologiczna pokrywa 
rzeczywisty ateizm praktyczny ? Chyba 
może nim być tylko to przekonanie, że 
człowiek sam dla siebie jest wszystkim.

Oczywiście już psalmista powtarzał: 
„Mówi głupi w swym sercu: Nie ma 
Boga. A ateizm nie powstał dzisiaj. Do­
piero jednak w naszych czasach prze­
prowadzono jego systemytyczną teore- 
tyzację, niesłusznie uważaną za nauko­
wą i wprowadzono ateizm w praktykę 
w skali grup ludzkich, a nawet całych 
wielkich narodów i krajów.

6) A jednak gj- jakże tego nie stwier­
dzić z podziwem człowiek opiera się 
tym stale wznawianym atakom 1 temu 
krzyżowemu ogniowi ateizmu pragma­
tycznego, egzystencjalnego, neopozyty- 
wistycznego, psychoanalitycznego, mark­
sistowskiego, strukturalistycznego, niet- 
zscheańskiego... Nacisk praktyki ateiz­
mu i destrukcja doktryn nie przeszka­
dzają, czasem nawet przeciwnie, wywo­
łują tak w obrębie ustrojów oficjalnie 
ateistycznych, jak w obrębie tak zwa­
nych społeczeństw konsumpcyjnych1* ^ -  
niezaprzeczalne rozbudzenie religijne. W 
tej pełnej kontrastów sytuacji Kościół 
musi stawić czoła prawdziwemu wyz­
waniu i realizować gigantyczne zadanie, 
do którego potrzebuje współpracy 
wszystkich swoich dzieci: wprowadzać 
na nowo wiarę w rozmaite przestrzenie 
kulturowe naszych czasów i na nowo 
wcielać wartości chrześcijańskiego hu­
manizmu. Jakże naglące jest to żąda­
nie ludzi naszej epoki, którzy czasami 
rozpaczliwie i jakby po omacku poszu­
kują sensu samego sensu, sensu osta­
tecznego ? Ideologie nowoczesne, mimo

różnic ich pochodzenia i orientacji, spo­
tykają się na rozstajach samowystar­
czalności człowieka, a żadna z nich nie 
potrafi zaspokoić owego głodu absolu­
tu, jaki dręczy człowieka. Gdyż „czło­
wiek nieskończenie przerasta człowieka”, 
jak napisał Pascal w swoich „Myślach”. 
Stąd, tak z nadmiaru jego pewności, 
jak z pustki jego pytań, ciągle na no­
wo wyłania się poszukiwanie Nieskoń­
czonego, którego obrazu człowiek nie 
może z siebie zetrzeć, nawet wtedy, gdy 
przed obrazem ucieka: „Ty byłeś we 
mnie. A ja byłem poza sobą” , wyznał 
św. Augustyn.

7) Paweł VI, zastanawiając się nad 
tym zjawiskiem w encyklice Ecclesiam 
suam, widział |uz w nim drogę zba­
wiennego dialogu: „Wiemy, że ci lu­
dzie, wiedzeni jakimś niespokojnym, 
często szlachetnym dążeniem, a równo­
cześnie pełni zapału i rozpaleni utopij­
nymi ideami, marzą o sprawiedliwości 
i postępie i dążą wszelkimi siłami w 
ramach systemu społecznego do tego, 
co wydaje im się najlepsze i prawie, 
że boskie. To właśnie zastępuje im 
absolut i byt konieczny... Czasami znów 
widzimy, że oi ludzie (ateiści), odzna­
czający się wielkodusznością i nie cier­
piący miernoty i szukania własnej wy­
gody, które to wady plamią tak wiele 
ludzkich społeczności, zręcznie przyswa­
jają sobie wyrażenia i zdania wzięte z 
naszej Ewangelii, po to, by wskazać 
na więź międzyludzką, wzajemną po­
moc i współczucie. Czy nie będziemy 
mogli kiedyś odnieść tych głosów, wska­
zujących na wartości moralne, do pier­
wotnych to znaczy chrześcijańskich źró­
deł ?”

Ateizm głosi konieczny zanik wszel­
kiej religii, ale sam jest zjawiskiem re­
ligijnym. Nie róbmy jednak z ateisty 
wierzącego, który o tym nie wie. A 
tego co jest głębokim dramatem, nie 
sprowadzajmy do powierzchownego nie­
porozumienia. Wobec wszystkich, stale 
odradzających się fałszywych bóstw : 
postępu, stawania się, historii, umiejmy 
odnaleźć radykalizm pierwszych chrześ­
cijan, stających przed bałwochwalcami 
starożytnego pogaństwa i powtarzajmy 
za św. Justynem : „Tak, przyznajemy, 
że jesteśmy ateistami tych rzekomych 
bóstw”.

8) Bądźmy więc świadkami Boga ży­
wego w duchu i w prawdzie, nosicie­
lami Jego ojcowskiej czułości w łonie 
świata skoncentrowanego na sobje i oscy­
lującego pomiędzy lucyferyczną pychą 
a wynikającą z rozczarowania rozpaczą. 
Jakże pozostać niewrażliwym na dra­
mat ateistycznego humanizmu, którego 
antyteizm, a ściślej antychrystianizm, do­
prowadza do przygniecenia osoby ludz­
kiej, którą chciał przecież uwolnić od 
ciężkiego brzemienia Boga, uważanego 
za ciemiężcę? „To nieprawda, że czło­
wiek nie może organizować spraw ziem­
skich bez Boga. Prawdą natomiast jest, 
że bez Boga skierowuje on je ostatecz­

nie przeciw sobie. Humanizm odłączo­
ny od spraw nadziemskich staje się z 
pewnością nieludzki.” (Henri de Lubac).
Po upływie czterdziestu lat, pod te pro­
rocze słowa o. de Lubac każdy podło­
żyć może tragiczny ciężar historii na­
szych czasów.

Jakież wzewanie, by wrócić do sa­
mego serca naszej w iary: „Odkupiciel 
człowieka, Jezus Chrystus, jest ośrod­
kiem wszechświata i historii”. Upadek 
deizmu, świecka koncepcja natury, se­
kularyzacja społeczeństwa, napór ideo­
logii, wybijanie się nauk o człowieku, 
nawrót agnostycyzmu i powstawanie 
technicznego neopozytywizmu — czyż 
nie są to dla chrześcijanina prowokacje 
do odnajdywania w starzejącym się 
świecie całej mocy nowości zawsze no­
wej Ewangelii, tego niewyczerpanego 
źródła odnowienia: przynosząc siebie, 
przyniósł zarazem wszelką nowość ? A 
w jedenaście wieków później św. To­
masz rozwinął powiedzenie św. Ireneu­
sza : Chrystus rozpoczął dla nas nowte 
drogę”. Rzeczą chrześcijanina jest 
wanie świadectwa. To prawda, że nosi 
on swój skarb w naczyniu glinianym. 
Niemniej został powołany do umieszcza­
nia światła na świeczniku, by oświeca­
ło wszystkich przebywających w domu. 
To jest właściwa roła Kościoła, a So­
bór przypomniał nam, że Kościół jest 
nosicielem Tego, który jedyny jest Lu­
men gentium (światłością ludów). To 
świadectwo winno być równocześnie 
świadectwem myśli i świadectwem ży­
cia. Kończąc to przemówienie do ludzi 
nauki, położę nacisk na pierwsze wy­
maganie, jako że do drugiego wszyscy 
jesteśmy zobowiązani.

9) Uczyć się prawidłowego myślenia 
takie postanowienie dawniej chętnie gło­
szono. Jest to zawsze pierwszy waru­
nek prawidłowego działania. Apostoł nie 
może zwolnić się z niego. Iluż ochrz­
czonych odeszło od wiary, która m d flk  
nigdy w nich naprawdę nie zamieszkałam 
dlatego że nikt ich dobrze tej wiary 
nie nauczył! Jeżeli zarodek wiary ma 
się rozwinąć, potrzebuje pokarmu sło­
wa Bożego, sakramentów, całego nau­
czania, Kościoła, i to w klimacie mod­
litwy. A jeżeli wiara ma dotrzeć do 
umysłów, zyskując równocześnie serca, 
winna jawić się jako to, czym jest na­
prawdę, a nie pod fałszywymi przebra­
niami. Dialog zbawienia to dialog praw­
dy w miłości.

Dzisiaj na przykład umysły są do głę­
bi przesiąknięte metodami naukowymi. 
Otóż katecheza niedostatecznie poinfor­
mowana o problematyce nauk ścisłych 
czy nauk o człowieku, w ich całej róż­
norodności, może gromadzić przeszko­
dy w umyśle, nauczanego, zamiast to­
rować w nim drogi dla afirmacji Boga. 
Do was się zwracam, filozofowie i teo­
logowie : szukajcie dróg takiego przed­
stawiania waszych myśli, które uczo­
nym pozwolą uznać naukową ważność
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